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W  arszaw a  11  Lutego. —

W  z e s z ł y  p i ą t e k ,  w  f a b r y c e  m a c h i n  b a n ­
k u  n a  S o l c u  o d l a n y  z o s t a ł  z e  s p i ż u  p i e r w s z y  
l e w  (z  o ś m i u ,  k t ó r e  z d o b i ć  b ę d ą  s p ó d  p o ­
m n i k a  w z n i e ś ć  s i ę  m a j ą c e g o  n a  p l a c u  S a s k i m )  
o d l e w  u d a ł  s i ę  z u p e ł n i e .

—  P aryż  3 0  Stycznia. —

S ą d  p a r ó w  z a c z ą ł  p r z e d  d w o m a  d n i a m i  
n a  t a j e m n y c h  p o s i e d z e n i a c h  w y d a w a ć  w y r o k  
w z g l ę d e m  d r u g i e j  k a t e g e r y i  o s k a r ż o n y c h  m a -  
j o w y c h .  M n i e m a n o ,  ż e j u t r o  j u ż  w y r o k i  b ę d ą  u -  
k o ń c z o n e ,  a l e  r o z p r a w y  p r z e d ł u ż y ł y  s i ę  i d o ­
t y c h c z a s o w e  p o s i e d z e n i a  z a j ę t e  b y ł y  r o z t r z ą ­
s a n i e m  f a k t ó w ,  j a k i e  z a r z u c o n o  g ł ó w n y m  o .  
s k a r ż o n y m  a  z t ą d  i o s t a t e c z n y  w y r o k  w k o ń ­
c u  t y g o d n i a  m o ż e  być  s p o d z i e w a n y .  P r z e z  
t o  z g r o m a d z e n i e  p a r ó w  j a k o  c i a ł o  p r a w o d a w ­
c z e  t r u c i  w i e l e  c z a s u .

P a n o w i e  G u i z o t  i S o u l t  u d a l i  s i ę  w c z o r a j  
w i e c z o r e m  o g o d z i n i e  11 do  T u i l l e r i e s ,  i 
m i e l i  p r z e s z ł o  g o d z i n n ą  k o n f e r e n c y ą  z  k r ó l e m .  
Z d a j e  s i ę ,  ż e  n o w y  p o s e ł  o t r z y m a ł  j u ż  i n-  
s t r u k e y e  n i e j a k i e  w z g l ę d e m  s p o s o b u  k i e r o ­
w a n i a  s p r a w  w  L o n d y n i s .

W c z o r a j  m i a ł a  b y ć  m o w a  o  w y n a g r o d z e ­
n i u  h r a b i e g o  S e b a s t i a n i  z a  s t r a c o n ą  p o s a d ę  
p o s ł a ,  ł a s k ą  m a r s z a ł k o w s k ą ,  a l e  p r a w i e  
w s z y s c y  m i n i s t r o w i e  b a r d z o  ż y w o  p r z e c i w  t e ­
m u  p o w s t a l i .

P a n  G u i z o t  j e s t  j u ż  n i e w ą t p l i w i e  m i a n o ­
w a n y  p o s ł e m  f r a n c u s k i m  w L o n d y n i e ;  o d j a ­
d z i e  j e d n a k  na  m i e j s c e  p r z e z n a c z e n i a  d o p i e r a  
p o  ś l u b i e  k r ó l o w e j  W i k t o r y i .  J e d n a k ż e  r z ą d  
a n g i e l s k i  z a w i a d o m i o n y m  b ę d z i e  j u z  t e r a z  o  
t ć j  z m i a n i e  p o s ł a  i w t y m  c e l u  u d a j e  s i ę  d z i ś  d o  
L o n d y n u  p a n  B o u r s ą u e s n o i s  p i e r w s z y  s e k r e ­
t a r z  p o s e l s t w a  n a s z e g o  w  t e j  s t o l i c y .

W  j e d n y m  z d z i e n n i k ó w  c z y t a m y  wr t y m  
p r z e d m i o c i e :  W  o b e c n e j  c h w i l i  g d z i e  p o l i t y ­
k a  o b c ą  j e s t  t a k  w a ż n ą , F r a n c y a  p o w i n n a  b y ć  
r e p r e z e n t o w a n a  p r z e z  t a k  z n a k o m i t e g o  m ę ż a  
j a k  p a n  G u i z o t .  T a k  d ł u g i e  w a c h a n i e  s i ę  
m p c a r s t w  w r o z s t r z y g n i e n i u  k w e s t y i  w s c h o ­
d n i e j ,  s k u t k i e m  j e s t  t e g o  ż e  w s z y s t k i e  a  m i a ­
n o w i c i e A n g l i a ,  w i d z ą ,  ż e  F r a n c y a  p o s t a n o ­
w i ł a  w i e r n ą  p o z o s t a ć  d o t y c h c z a s o w e j  s w o j e j  
p o l i t y c e  w t y m  w z g l ę d z i e .  P a n u  G u i z o t  p o -  
r u c z o n o  o b j a w i e n i e  g ł o ś n e  t y c h  z a m i a r ó w ,  i 
n i k t  n i e  j e s t  d o  t e g o  z d o l n i e j s z y m  j a k  o n .  
J e g o  i m i ę  w  c a ł e j  E u r o p i e  u ż y w a  n a j z a s l u -  
ż e ń s z e j  s ł a w y  i s z a c u n k u .  D l a  t e g q  j e g o  w d a ­
n i e  s i ę  w  u k ł a d y  m o ż e  m i e ć  w p ł y w  s t a n o w ­
czy,  P a n  G u i z o t  z o s t a j e  w  z w i ą z k a c h  o s o ­
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bistych * wszys tkiemi  p rawie  s t ronn ic twami  
w An gl i i ,  t o ry sam i ,  wiga tni ,  i rad) kal istami 
wszędzie  oo j e s t  j a k b y  w doinu.  Nad to  zna 
dobrze  h i s to ryę ,  i j ę zy k  A ng ie l sk i ,  i prócz 
tego j e s t  protest antem,  co nie mato ważnelh 
j e s t  w Angli i .

Mianowanie pRna Guizot  posta przy d w o ­
rze  angielskim , zdaje się być dowodem , źe 
naczelnik dokt rynerów i j ego przyjaciele u w a ­
ż a ją  położenie t e raźn ie j szego  gabine tu za  tak 
s i lne,  źe nie można spodziewać się żadnej  
zmiany w j ego  składzie.  . T e n  tylko sposób 
widzen ia  rzeczy n u ż e  »vytlnmacz)ć dla czego 
pan  Guizot  ustępuje z P a r j ż a ,  bo gdyby m o ­
żna spodziewać się wkrótce j ak iego  przesi le­
nia byłby on na nie czeka ł  i umiał  go użyć. 
Czy pan Guizo t  szczęśl iwszym będzie w p r o ­
wadzen iu  interesów naszych w Londynie niż 
j ego  poprzednik,  o tern rozmaicie w ró ż ą  dz i en ­
n i k i ,  ale zdajp się być naj t rafniejszeni z d a ­
nie  dz iennika  Siecle któ.-y po wiada ,  że o b e ­
cność pana Guizot  w Londyn ie  nie tyle bę ­
dzie w ażn ą  j ak  nieobecność j e go  w Paryżu .  
Inny znowu dziennik żałuje postów mocarstw 

.zagi  anicznych którzy będą  musieli  sluchuć 
długich mów p. Guizot .

W  listach kt„.-e p. Rourąt i eney wiezie dla 
h rab ie go  Sebastian') ,  proszony j e s t  ten o s t a ­
tni aby pozostał  na swojej  posadzie .tż do 
ukończen ia  uroczystości  zaślubin k ró lowej ,  
a l e j e ś l iby  p. Sebas t ian,  nie chciał  t emu ż ą ­
daniu zadość uczyn ić ,  w takim razie mian o­
wan ie  pana Guizot  o k tórem lord Granvi l l e 
r  gabinet  angielski  są  ju ż  uwi ado m ien i , n ie ­
zwłoczn ie  ogłoszonem zostanie w Moni torze.

Powszechnie  mniemają  że F rancya  nie wy­
prawi nadzwyczajnego  posła do Anglii  na za­
ś lubiny k ró low ej  Wik to ryi  i w tein upa t ru ją  
nowy dowód oziębłości  między dwoma gabt-  
netami

S łychać ,  że zaślubiny xięcia Nemours  od­
bę dą  się w k ró tk im  bardzo czasie i termin 
oznaczony bą dz ie . j a k  tylko i z by p rzeznaczą 
ż ą d a n ą  dotacyę.

S ąd  parów wczoraj  o godzinie w pól do 
Gtej, po pięciu dniowych narodach przy zatn- 
knięt)  ch d rzwiach ,  wydał  wy rok na o sk a rż o ­
nych majowych d rugiej  kategoryi .  - Blnpąui  
został  skazany na śmierć.  Qu igoo t  i E lie  na 
15 letnie więz ienie ,  7 innych na lat 10, dwóch 
ni. 7, a 10 na 5 lat ciężkiego więzienia.  Da-  
13j t rzech skazano  na 5 la t ,  a  dwóch na 3 
lata l żej szego więzienia.  Dwó ch  uznano za 
niewinnych  i tego samego j e szcze  wieczora w y ­
puszczono na wolność.

Journal dc? D ebats  donos i ,  że pani Blan-  
qni  skoro  j e j  tylko doniesiono o wydaniu w y ­
roku  śm e r c i  na jej  m ę ż a ,  udała się n a t y c h ­
miast  do T u i l ł e r i e s ,  i prosi ła o posłuchanie  
u króla  , co zostało jej  dozwohineni  o godz i ­
nie 9 wieczorem.  T o  co wspoinoiony d z i e n ­
nik j a k o  podobieństwo u w a ż a ,  to j e s t  u ł a ­
skawienie p. Blan i | ui ,  inne dzieooiki  j u ż  j a ­
ko  pewno' ,, '  do no sz ą ,  dodają  że król  równie  
Żonę j a k  brata  ska zanego ,  nader  ł a sk aw ie  
p r zy ją ł ,  i udziel i ł int  zupe łn ie  zaspoka ja jące  
zapewnienia .

W  ostatnim tygodniu wyprawiono gońca do 
Neapo lu ,  do xięcia Brogl ie ,  z odwołaniem go 
do Paryża .

—  lh-uxelta  30 Stycznia. —
Jednym z naj świetniejszych balów był ten, 

który wczoraj  był  danym w pałacu k r ó l e w ­
sk im ,  zaproszonych było około $00 o s ó b ,  a 
damy przybyły w tak świetnych s t rojach,  j ak  
j u ż  dawno tu nie widziel i śmy.  Krói  siedział  
na wzniesieniu ma jąc  obok ciebie lady S e y ­
mour  , hrabinę  S e r r u r i e r ,  h rabinę Lak e nd o r f  
i baronowę Fa lk .  Kró lowa  miała przy sobie 
x iężn ę  A r e m b e r g ,  hrabiny,  Mor ede  i Vil«in 
X I V .  tudzież ba rooowe  Haaghvost i  SLassart. 
Bal t rwał  do godziny 1.

X i ą ż ę  Alber t  sa sko - k n b u r g s k i , sp o d z ie ­
wany j e s t  j i n r o  w L u t t i c h , a po j u t r z e  w 
naszćm mieście.

—  D nia  2  Lutego. —
X i ą ż ę  Alber t  sa sko  - koburgsk i  w to w a ­

rzystwie swego  ojca,  brata i w u ja ,  przybył  
tu wczoraj  kole ją  że lazną  i przez posła a n ­
gie lskiego sir Hami l ton  S e y m u r ,  tudzież g u ­
berna tora  prowincyi  by ł przyjmowany.  O -  
czekiwaio już  tam kilko powozów dworsk ich,  
w których przybyli w towarzys twie  l icznej  
e skor ty  i w śród g rzmotów dział  do pałacu 
k ró l -w sk ie go  pojechali .

Na  dw-orze dan ą  będzie świetna uczta na 
część x ięcia  Alber ta .

Wychodźca  u. łuski  Br am at h ,  k tó ry od 
t r zech  lat mieszkał  w  G an d a w ie ,  ot r zymał  
rozkaz oddalenia się z Belgii  niezwłocznie .

Wczo ra j  p rz y  wjeździe x ięc ia  Albe r t a  do 
Lu t t i ch ,  wszystkie władze mias ta ,  tudzież 
r ek to r  i deputacya un iw ersy te tu ,  eklndal i  mu 
swoje  uszanowanie.

—  Konstantynopol 9 Stycznia. —  

Slychać j  że por ta  podała posłom notę 
ayploinBtyczną,  W  któ rej  protestuje  przeciw 
nowej  samo wolności Mehtneda Ali \v p o łą ­
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czen iu  ludności obu f l o t ,  i wcieleniu ludno-  
ści floty tureck ie j  do armii  egipskiej .  T a  
nota miała wjelkie wrażenie uczyjiić w tow a­
rzystw ach dyplomatycznych.  Admira ł  Lalande 
oczekiwany j e s t  iv Smyrn ie  w  ostatnich dniach 
przysz łego tygodnia.

Osta tni  nume r  nadeszły do Berl ina  gf.za- 
ty tu reck ie j  T ak w im i  Wa ka j i  z dnia 5 Sil* 
kaade (9 stycznia) zawiera mięuzy .nnemi n a ­
s tępujący  ar tykuł :

Su ł tan  raczył zezwolić na poleczenie się 
dostojnej  siostry sw oje j  s. ł t anki  Alie z F e t h i  
p as zą ,  członkiem najwyższego koDgium 
sprawiedl iwości ,  k tó r y  należy do najuczeńBzych 
i naj rozsądniejszycn nmszyrów państwa.  Przy 
tej okoliczności  Fethi  pasza został  t akże  nu i- 
nowany mini st r em handlu.  Dotychczasowy 
mini s t er  l iandlu Said pas za ,  został m ia now a­
ny kapudanem floty. AV s ku tk u  tego dwaj  
ci dygni tarze zostali w dniu 3 b. ni. p r z y p u ­
szczeni do posłuchania i otrzymali  inwes ty ­
tury w obecnośc.  JW ysokośc i .  Po tej u r o ­
czystości  udali się w towarzystwie I sset  Agi 
do wysokiej  porty,  gdzie zgromadzeni  na jw y ż­
si i wysocy dygn i t a rze,  ucałowali  z uszano­
waniem wysokie gabinetowe p i sm o,  k l ó . e o  
wymienionych postanowieniach suł t ańskich  
donosi  i po odczytaniu go  se rdeczne modły 
ca padyszacha do t ronu najwyższego wznieśli .

Rozmaitości.
ORU VZY AMERYKI PÓŁNOCNEJ.

(Z  dzielą p  Auduban American ornilholo- 
gical Biography.)

I Y .  Z d a r z e n i e  w  S t e p a c h .

W r a c a j ą c  z górnych stron Mississippi ,  
widziałem się zmuszonym,  iść przez ogromne 
St epy  czyli ł ą k i ,  k tó re wtedy w tej części 
zj ednoczonych s tanów cały kraj  pokrywały.  
Po wie t rz e  było przyjemne i w około lunie, 
wszystko t ak  było ś w i e ż e ,  k w i tn ą ce ,  j akby 
W  tej  chwil i  wyszło z r ąk  s t w ó r c y .  Mój 
tornis tpr ,  fl inta i pies,  były c a l e m  mojem to ­
warzystwem i pakunk iem.  Chociaż op a t rzo ­
ny dobre mi rzeiuiennemi t r z e w i k a m i ,  szed łem 
je d na k  p»woli ,  aby Się c i e s z y c  wspaniałością 
bać w państwa kwiecis t ego i komiczueini  s k o ­
kami  j e lonków i danieli .

D ro g a  moja była jeszcze daleką.  Słońce 
j u ż  dawno zaszło,  a nie mogłem zobaczyć 
żadnego d rzewa i przez cały dzień nie wi ­
działem ani jednej  ludzkiej  istoty. Sc ieszka 
k t ó r ą  szedłem,  była to stara drożyna w y ­

deptana przez  Indyan,  i kiedy ciemność p o ­
kryła  obszerną p ła szc zyz nę , serdecznie ż y ­
czyłem sobie znaleść przynajmniej  j a k ą g r u p -  
pę drzew,  pod k t ó rą  mógłbym spocząć, No ­
cne sępy przelatały nadeinną i koło mnie , a  
od leg le  wycie ,’ i l kó w ,  wzmocni ło moj ą  n a ­
dz ie j ę ,  że wkrótce znajdę początek  lasu.

Nadzieja  ta Sprawdziła s i ę ,  i prawie w  
tej  samej  chwil i  zwróci ł  moją  uw ag ę  b lask  
świat ła ,  i postąpi łem w tę st ronę,  w n.ocnein 
p rzek on an i u ,  że io j e s t  ogień rozpalony w 
obozie Indyan.  Myli łem s ię ;  był to ogień  
w in.ilej na sposób europejski  zouuow an e j  
chatce i po cieni.u spost rzegłem j a k ą ś  w y so ­
k ą  postać,  p rzechodzącą  żywo po chatce.

Doszedłszy do n i ć j , o tworzy łem drzw i  i 
zapyta łem wysokiej  postaci ,  k tóra teraz o k a ­
zała mi się być k o b i e t ą ,  czy mogę zn- l esć  
schronienie przez  noc w jej  chacie.  Głos 
j e j  był  ostry,  a ubiór  bardzo zaniedbany,  j a -  
dnak że  z potwierdzen iem odpowiedzia ła  na 
inoje zapytanie.  Wszed łem więc. do c t i a ty . i  
us iadłem na ławie  d rewnianej  przy ogniu.  
P ierwszym przedmio tem,  k tóry moją  u w a g ę  
na siebie zwróci ł ,  by ł  młody Indyanio,  k tó r y  
wsparłszy łokcie na  lfolanach, g ibwę aa  d ło ­
niach złożył.  D ługi  lu k  oparty byt o ścianę,  
a przy nim k i lka  s tr zał  Z n a j ąc  zwyczaj  
Indyan,  i wiedząc że przybycie obcego,  ma ło  
ich obchodzi ,  p rzemówiłem do niego po f r a n -  
c u z k u , który to j ęzyk  mieszkańcy tamtejsi  
W części rozumieją .  Podniós ł  g łowę,  w sk a­
zał  na j edno z swoich ocz u ,  i post r zegłem,  
że z niego k r ew  wypływa.  T w a r z  j ego  była 
t akże  k rw ią  po kr y ta ;  —  chciał  on bowibiu 
przed godz iną  strzelić do j a k ie j ś  zwierzyny,  
ale st rzała  została o d b i t ą ,  przez ciłjćiwę i u 
t a k ą  s i ł ą  uderzyła w o k o ,  że j e  zni szczyła  

. z u p e ł n i e ,  bez nadziei  uleczenia.
Pon ieważ byłem bardzo głodny,  { .wysoka 

kobie ta  nie zdawała się my ś leć ,  ani  o mn .e ,  
ani  o biednym kra jowcu ,  zapytałam się przeto,  
czy mogę dostać co j e sc.  Nie  widać było 
nic podobnego do ł . iżkn,  ale w j ednym k ą ­
cie leżało, kilka n iewyprawnych skór  n ie ­
dźwiedzich i bawolich.  Doby łem z k ieszen i  
kosztowny z e g a r e k , i r zek łem do starej  4e  
już  j e s t  późno ,  i Je  jestem znużony. S p o j ­
rzała na mój  Zegarek i kosztowność j ego 
zdawała się wywierać  na nia e l ektryczne 
wrażenie.  Odpowiedz ia ła  mi ,  że  ma wiele 
zvvi°rzyny i bawolego mięsa,  a nawet ,  że mo ­
gę dostać chluba w popiele pieczonego.  Ale  
mój  zegarek za jmował  ca łą  je j  uwagę ,  i i i i u - 
siała zaspokoić swoję  ci ekawość dok tadnem
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obej rzeniem.  Z d j ą łe m  więc łańcuch na k t ó ­
r y m  był przyczepiony i podałem je j .  N iezmie r ­
nie byłe un ies ioną ,  chwal i ła  p iękność  z e g a r ­
ka ,  pyta ła  się o war tość j e g o  i zawies i ła na 
sw o je j  brunatne j  wyschłej  szyi kosztowny 
łańcuch.  Nie  obawia jąc  s ię  n ioz ego , nie 
zw aż a ł em  na j e j  mow ę  i poruszenie , dałem 
psu wnętrzności  od sp rawione j  zwierzyny,  i  
Barn w kro tce  zabra łem się do zaspokojenia 
mego  apetytu.

T ym cza se m Indyanio powsta ł ,  j a kby  g w a ł ­
to w ny m bółein dręczony,  p rzeszedł  k i l k a kr o ­
tnie ko ło  mn ia ,  i j eden  raz  t ak  si lnie wzią ł  
mię z a  r amie  że  o ^i.alo nie k rzykn ą łem  % 
bó lu  i gn ie wu .  S po j r z a ł em  nań  , j e g o  oko 
spo tkało się z m o je m ,  a. w niem u j rza łem 
w ró ż b ę ,  k tq ra tnię d rżeniem przejęta .  Usiadł  
zno wu ,  dobył długi  nóż myśl iwski ,  obej rza ł  
że lazo,  włożył  go napowrót  w pochwę,  zdjął  
z  p leców torbę  p o d r ó ż n ą ,  wydobył  z niej 
f a jkę  , nałożył  i zapal i ł ,  nie p rzestaj ąc  r zu-  
cuć na mnie pełne wyrazu wej rzenib,  i lekroć 
nasza  gospodyoi  nie pat rzyła  na oas.

Nigdy  do tąd trWogn nia  mi a ła  przystępu  
do mego  serca,  ale w tej  chwil i  p r zec zuw a­
łem niebezpieczeństwo .  Rozmawia łem się z 
moim towarzyszem zapomocą oczu i p rze ko­

nałem s ię ,  że j ak ichk o lw iek  mógłbym mieć 
n ieprzyjac iół ,  on nie będzie należał  do ich 
l iczby.  (Dokończenie nastąpi.)

—  Dwudziest ego  p ie rwszego z. in. podczas 
burzy  która  huczała w Berl inie  i okolicy,  
piorun wpadł  kominem do kuchni  i wytrąci ł  
z l ę k i  kuchark i  ga r ne k  z m ię se m ,  k tó ry 
chciała właśnie ta jemnie wydać z domu.  K u ­
charka  z p rzest r achu omdl a ł a ,  a za ocuce­
niem się,  wyznała pańs twu swój  nieuczciwy 
zamia r,  ku  podziwianiu wszystkich zna lez io ­
no mięso w całości na rozbi tych s ko r u p ac h  
g a r n k a ;  piorun u to rował  sobie d rogę p r zez  
szybę okna.  K uc h a rk a  ma j e d en  palec s p a ­
ral i żowany  od czasu tego wypadku.

P R Z Y J B C H J l L I  n o K R A K O W A .

Od dnia 17 do dnia 1 8  L u t e g o .

Fryazniew icz B artłom ie j ob., C li i l iń s k i  Jó z e f  ob ., 
JStrnszeinicz K asper ob ., G oazinski J ó z e f  x iq d z , z 
P o ls k i; — Gałecki ol>., O rkisz Józef, z G alicyi.

W yjechali z  Krakowa.
D ąbrowski T eofil ob , Paszkow icz Adam  ob,, do 

Polski.

lio n ie s len fa  Urzędowe*
C E N Y  Z B O Ż A

na targowicy publicznej w Krakowie w 3 eh 
gatunkach praklykoirwtne.

1. G atunek <2, G atunek 3. G atunek

tego 1 8 4 0  r . od 0 od do od do

«. e- A.. K z. r. z. t: z. ił z. K*
H rz . Pszenicy 23 22 — 21 15 20 12 19 17 —

„  Z y ta ...... 12 __ — 11 15 — --- 11 0 10 20
,,  Jęczmień 12 _ — — 10 12 — -- 10 — 0 15
„  O w sa...... 7 24 7 18 7 10 — ----- 7 — —

», G ro ch u .. 12 10 — — 12 — — — 11 24 11
,, J a g ie ł .. .. _ 25 . _ _ __ _ __

Centnar siana 2 _ _ 1 12 _ _ _ _ _ --
,, słomy 1 *Y>

• Sporządzono w W yd zia le  S . 4V. i Policyi.

Kraków d. 13 Lutego 18 4 0  r .

J .  Chaberski Z R . W .  S. IV .

Dnia 24 lutego j .  b, od godz iny  9 z r a n a  
W domu pod l i c zb ą 2 5 3 ,  za posiadłośc ią  W i e ­
lopole  w gminie V I I I .  Miasta K r a k o w a  s t o ­
j ąc y m sprzedanemi będą  przez  pub l i czną  li- 
cytacyą różne ruchomości  mianowicie;  meble,  
s tolar szczyzna,  suknie ,  biel izna,  pościel,  p o r ­
ce lana ,  f a j a n s , s z k ł o ,  naczynia miedziane ,  
mosiężne,  cynowe,  bla szane,  powozy,  b r y c z ­
ki,  wozy,  s reb ra,  kosztowności ,  konie,  k rowy 
i inne sprzęty gospod ars k i e ,  wspadku  po ś. 
p. Salomei  z Garyckieh L ib r o u s k ie j  O.  M, 
K .  pozostałe za go lo w ą  g r u b ą ,  s r e b r n ą  mo­
n e t ę ,  w s k u t e k  uchwały  rady fami l i jnej  dnia 
4  l is topada 1839 r. w Sądzie  Poko ju  O k r ę ­
gu  II. Miasta K ra k ow a  za pad łe j ,  a dnia 2 0  
g rudnia 1839 roku przez T ry b u n a ł  I,  Inst an -  
cyi M. K ra k o w a  zatwierdzonej .

K r a k ó w  dnia 13 lutego 1840 r.
( Ir . )  M arcin Strzell/icki. N o ta r .  P u b L


